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W A R U N K I PR EN U M ER A TY , 

w W arszawie:
Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, 

kw artaln ie  rs. 1, miesięcznie k. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca 

się kopiejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY.

n a  P r o w in c j i:

K oranie rs. 6, półrocznie rs. 3 
kw artaln ie rs. 1 k. 50.

N um er pojedyńczy kop. 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

E K S P E D Y C JA  przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

N r. 415 (15), w P a iacu  Hr. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na  3 razy k. 20, na 6 razy kop . 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. B arbary  Panny M.
Ju tro  św. Sabby O pata  i P io tra  Chryz.

=  K ośció ł Ś go  Andrzeja A postoła, przy  
u licy  Bonifraterskfej, ob chodził wczoraj od­
pust na cześć sw ego Patrona. W otyw ę od­
praw iał przełożony kościoła, ksiądz K alikst 
N aw rocki, Sum m ę celebrow ał kanonik B o g ­
dan, w  czasie której słow o B o ż e g ło s ił ksiądz 
G iznczyński, a am atorowie, pod dyrekcją  
p. C hw aliboga, odśpiew ali m szę Szm idta, na 
offertorium „A ve Maria" C herubiniego (solo  
a lt) i na B enedictus, M odlitw ę K ratzera (solo  
sopran).

=  W  kościele Sgo D ucha, przy rogu u lic  
D łu g ie j i F reta  ochodzony b y ł odpust Sgo  
Franciszka K saw erego. T u w otyw ę, przed  
ołtarzem  uroczystującego Patrona, odpraw ił 
kanonik Baliach, sum m ę celebrow ał ks. K o­
złow ski, w ikarjuszparafji pragskiej. K azanie 
g ło sił, w  języku  niem ieckim , ks. C hełm ick i, 
a członkow ie bractw śp iew ali na chórze.

Roiportądienia Ministra Spraw Wewnętrinych.
16 Listopada 7876 roku.

=  Na zasadzie art. 29 roz. I I  N ajw yżej 
zatwierdzonej, 6 K w ietn ia  1865 roku, u- 
ch w ały  R ady Państw a i zgodnie z opinją ra­
dy zarządu g łów n ego  spraw prassowych, 
M inister Spraw  W ew nętrznych  postanowił: 
z powodu zam ieszczonych w  N N . 3 1 1 — 313  
gazety  „Birża" artykutów w stępnych, pod  
tytu łem : „o znaczeniu poboru op łat celnych, 
jako środka finansowego", oznajm ić tej gaze­
cie trzecie ostrzeżenie, w  osobie w ydaw cy, 
szlachcica Ferdynanda S uszyń sk iego  i re­
daktora, dym isjonowanego sz tab s- kapitana  
A leksandra Szawrowa, z zaw ieszeniem  w y ­
dawnictw a na trzy m iesiące. (  Warsz. D n .)

=  Komplet do czynności spisu wojskowe­
go w m. W arszawie podaje do powszechnej 
wiadomości, iż w roku bieżącym powołanie 
do spełnienia powinności wojskowej, rozpo­
cznie się w b. rekruckich barakach na Pra­
dze, dnia 1 13 grudnia.

M łodzi ludzie obowiązani do spełn ienia  
w roku b ieżącym  tej powinności, za w y łącze­
niem  tych którym  pow ołanie odroczonem  zo­
stało do ukończenia nauk w inni staw ić się 
przed kom pletem  w następującym  porządku:

1. D o  losowania.

1 (13) grudnia z X  Nowoświeckiego u- 
cząstku.

2 (14) grudnia z I /X I  Zamkowego, I I /I I I  
Sobornego i X I I  P ragskiego ucząstku.

3 (15) grudnia IV  Bielańskiego i V III J e ­
rozolimskiego ucząstku.

*  C*6) grudnia z V W I  P ow ązk ow skiego ,
I X  Łazienkow skiego', i V II  W olsk iego u- 
cząstku.

2 . D o rewizji stanu zdrow ia.

a) Osoby objęte listami dodatkowemi, to
, jest te, które w yciągn ęły  swój los p rzy ’p o .  

przednich powołaniach i otrzym ały odroczę -1

nie do powołania w  roku bieżącym  a mia­
now icie :

b) M łodzi ludzie którzy dopełn ią  lo so ­
wania w roku bieżącym  stawić się  winni 
w następującym  porządku:

7 (19) grudnia I /X I  Zam kow ego, I I / I I I  
Sobornego i IV  B ielańsk iego ucząstków .

8 (20) grudnia V /V I  P ow ązk ow skid go , 
V I I  W olsk iego i V I I I  Jerozolim skiego u- 
cząstków .

9 (21 ) grudnia z I X  Ł azienkow skiogo, X  
N ow ośw ietsk iego , i X I I  Pragsk iego u czą ­
stków .

10 (22) grudnia którzy w yciągnęli N N -ra  
losów  od l  oo 150 w łącznie.

11 (23 grudnia którzy w yciągnęli NN-ra  
losów  od 151 do 300.

15 (27 ) grudnia którzy w ycięgnęli N N -ra  
losów  od 301 do 450  w łączn ie.

16 (2 8 ) grudnia którzy w yciągnęli N N -ra  
losów  od  451 do 600 w łącznie.

17 (20) grudnia którzy w yciągn ęli N N -ra  
lo só w  od 601 do 750  w łącznie.

18 (30) grudnia k tórzy  w yciągn ęli N N -ra  
losów  od 751 do 900  w łącznie.

21 grudnia (2 stycznia) którzy w yciągn ęli 
N N -ra  losów  od 901 do 1,050 w łącznie.

22 grudnia (3  stycznia) którzy w yciągnęli 
N N -ra losów  od  1,051 do 1,200 w łącznie.

23 grudnia (4  stycznia) którzy w yciągn ęli 
N N -ra  losów  od 1,201 do 1,350 w łącznie.

24 grudnia (5 stycznia) którzy w yciągnęli 
N N -ra losów  od 1,351 do 1,500 w łącznie.

(D z. W ar.)

=  Przypom inam y, że dziś paniJakow icka  
śpiewa drugi raz „H alkę".

=  Najlepszym  dowodem  sym patji, jaką  
ogó ł nasz d la  pam ięci Stanisław a M oniuszki 
żyw i, jest wczorajsza produkcja W idm  w re­
dutow ych salach, która do tysiąca  zgrom a­
dziła  słuchaczów .

Zw yczajnie na obwieszczeniach afiszowych  
w ypisane stoi, na czyj dochód koncert ma się 
odbyw ać—  tym  razem odstąpiono od ow ego  
zwyczaju. G d yb y  urządzający wczorajszą  
m uzykalną zabawę byli absolutnie pew ni, że 
nie będą potrzebow ali pobłażania publiczno­
ści, m ogliby sobie pom yśleć: M y dam y m u­
zykę, słuchacze pieniądze, a do rzeczy nie 
wchodzi co się z tem i p ien iędzm i stanie. K ie ­
d y  się m iało do czynienia z am atorskiem i 
chóram i i to n iezbyt licznem i, k ied y  dla  
oszczędności zostawiono na boku w ytrawny  
chór teatralny —  trzeba się było zd o­
b yć na odw agę i pow iedzieć na afiszach du- 
żem  pism em to, co petitem  m ówiono na bi­
le tach ^  m ianow icie na d ochód  przeznaczony  
je st  dla w dow y po ś. p. S t. M oniuszce.

Z astrzegłszy się w ten  Bposób, m ożem y  
z lżejszem  sercem  przystąp ić do oceny w y­
konania podjętego gratis, ale nie zaw sze z d o ­
brym skutkiem .

Pani D ow iakow sk a była niedysponow ana, 
nie śp iew ała  w ięc w pierwszej części koncer-

I tu ustępów  z „Parji" i „B eaty"— a w W id-  
] mach przyjęła udział jedynie dla n iezepsucia  
| całości. Pan W asilew sk i także b y ł chory i 
nie śpiew ał; zastępujący go pan C hodakow ­
ski, który na swój rachunek objął partję 
guślarza po K elerze , nie m ógł naturalnie 
zatrzeć w pam ięci słuchaczów  wrażenia, ja ­
kie śpiew  tak w ytraw nego artysty zostaw ił.

O rkiestra za to teatru W ielk iego , p. F ille -  
born i p. G oeb elt w  polonezie „Hrabiny", 
oraz artyści dram atu panna D ery n g  i pan  
L eszczyński, pracow ali usiln ie i z dobrym  
rezultatem . Pannę D ery n g  w yw ołano w ielo ­
kroć, dziękując jej za rzewną i nacechow aną  
praw dą w ym ow ę.

M ów iliśm y ju ż, że chóry b y ły  nieliczne, 
dodam y, że najsłabiej sz ły  tenory i soprany, 
a te ostatnie m yliły  się  potroszku.

0  chorobie pana W asilew sk iego  wiedziano  
ju ż  od onegdaj, przy dobrej tedy ochocie, 
można b yło  uzupełnić program , ch oćb y za­
proszeniem  p. Poortena, który ma w swoim  
repertuarze parę utw orów  M oniuszki i gra je  
znakom icie.

Pow odzen ie obowiązuje.
=  K oncert p. Zarębskiego, fortepianisty, 

który sam w ypełni ca ły  program , odbędzie  
się w e środę, w sali R esu rsy  O byw atelsk iej 
i obejm ie utwory: B eethovena, C hopina, L i­
szta, T ausiga i koncertanta. P oczątek  o g o ­
dzinie 8-ej.

=  W czorajsze przedstaw ienie „Jotty" c ie­
szy ło  się niem ałem  pow odzeniem . K rzesła  
były  dobrze obsadzone, szczególniej w  droż­
szych rzędach, za to loże p ierw szego piętra  
św ieciły  pustkam i, jak to często i n ietylko  
na baletach się zdarza. W  uroczystości sm o­
ka (w  drugim  obrazie, pierwszego aktu) ze­
brały sobie sporą w iązkę oklasków pp. C ho- 
lew icka, P iotrow ska i O liw ińska, a obok nich  
w ykonaw czynie pas de huit, pow ierzonego  
m łodszym  siłom  baletu, a m ianowicie: kory- 
fejkom  pannom A d ler  i L u cas i tancerkom  
Corps de balet: C holew ickiej, T eod. C zapliń­
skiej, K ryger, A . M ellerow icz, E . G ilsk iej.

Fontana Trew ji, z drugiego aktu, w y g lą ­
dało bardzo dobrze, ale w yglądała  by je ­
szcze lep iej, gd yby tło  n ietak  p łasko w ych o­
dziło.

Prześliczna scena końcow a, d ru giego  aktu, 
jak  zw yk le, kazała widzom  zazdrościć szczę­
snem u P aolo  snu tak rozkosznego, a pom ysł 
baletu w  balecie (akt IV -ty ) , bardzo dow ci­
pnie obm yślony, duże zbierał aplauzy, które  
przy tańcu straży ogniow ej, nieustającym  sy­
pały  się grzm otem .

Przyznać należy, że całość szła sk ładn ie, 
a je d y n a s te to  z kolei przedstaw ienie, przy  
pełnym  prawie teatrze, dow iodło uznania ze 
strony publiczności warszaw skiej, d la  talentu  
pana Bori.

—  Pan N apoleon O rda, sędziw y podróż­
nik i kom pozytor m uzyczny, liczne prac 
swoich owoce, w ostatnich dopiero czasach  
publiczności naszej p r o d u k o w a ć  zaczął, z je -  

I dnej strony wydając cenne sw oje A lb um ,



z  drugiej popularyzując swoje kom pozy­
cje, d ro g ą  koncertów  p. Lew andow skiego, 
k tó ry  od tygodni paru, coraz to  nowe utwo- 
ry  p. O ., a wczoraj trzeci ju ż  polonez jego, 
zaty tu łow any posuw istym  — zagrał- U tw ór 
ten  odznacza się ciągłością melodji, nadzw y­
czajną śpiewnością, z dziarskim  połączoną 
rytm em .

R ów nież duże oklaski zbierało solo na 
flet, k larnet i obój, zaty tułow ane „Po tró jna  
rozm owa, alia polacca“.

W yróżn ia ły  się z jeszcze śpiew Jungm ana 
i G itara  A nthiom e’a.

Publiki było  niewiele, choć program — 
wcale dobry , co naturaln ie  przypisać należy 
znacznem u napływowi słuchaczów do Sal 
R edutow ych, k tóre  tym  sposobem wczoraj 
dużą ilość gości Resursie odciągnęły.

=  Przyzw yczailiśm y się tak  do koncer­
tów  orkiestrow ych, że w każdą niodzielę i 
św ięto, masy publik i odw iedzają takjResursę 
obyw atelską jak  i Dolinę.

W  roku bież. D olina z R esursą, pomie- 
n ia ły  się na rok... O statn ia  odznacza się 
charakterem  zebrań  biirgerskim , pierw sza 
więcej ogród Saski lub lepiej E ldorado  w po­
rze letniej uosabia. W  ostatniej bawią się 
ciszej i poważniej; w pierwszej z życiem i we­
soło... W szystkie odcienia klassy średniej 
społeczności naszej na koncertach w Dolinie 
m ają swych reprezentantów , masz więc p rz e ­
mysłowców, fabrykantów , urzędników , i 
sporo, ale to bardzo sporo... kantorzystów , 
dla k tórych p. Sonenfeld g ra ł polkę swą p. t. 
„Kantorzysta**. L u b o  salon D oliny je s t b a r­
dzo obszerny, św iat wielki pomieścić się w 
nim  nie może... „ P ó ł św iata dosyć... się m ie­
ści. D la  tych, co odwiedzają koncerty , p. So­
nenfeld szykuje 15 num erów  m uzyki, po pięć 
w każdej części trzecią część g ra  orkiestra 
zmniejszona, bo niektórych jej członkow, 
obow iązek o 7 7 2 ju ż  do tea tru  woła, a kon­
cert kończy się dopiero o 8-ej... N a wczoraj­
szym  koncercie grano, po raz pierw szy żwa­
w ą tro tteuzkę Sonenfelda „A d elin a“, M ar­
sza K s. Syrewicza i ładne... „W spom nienie" 
A . K ątskiego. Osób było przeszło sześćset.

=  N a 77, dw utygodniow ym  koncercie 
tow arzystw a m uzycznego, wystąpi pan P o - 
orten  i w y k o n a„L aV eille“ i koncert G otter- 
m ana, — chóry tow arzystw a, zaśpiewają 
u tw ór H ay d n a  „Z  Jeg o  Ś-tej W oli żyjem y“; 
P an n a  Szczepkowska, produkow ać s będzie 
a rję  z „ Ja n a  z Lejdy*' i „Czyjaż w ina", ma­
zurek  Chopina.

=* W e Środę, na scenie teatru  W ielkiego 
odbędzie się generalna p ró b a  ze „S trad io ty".

=  M euażerja H ejdenrejcha, posiada m ię­
dzy innem i lwa starego, k tó ry  przed  k ilku­
nastu laty  odw iedzał już  W arszawę i bardzo 
łag o d n ą  lw icą z m aleńkiem i lw iątkam i 

=  N a wystawie Sztuk P ięknych zw raca­
ją  uw agę odw iedzających: śliczny obrazek 
„Sam otna" L ólflera i w tym że guście trzy ­
m am y portrecik  pędzla H eym ana.

Schouppego „D olina pięciu Stawów” w y­
g ląd a  bardziej na szereg jez io r włoskich 
w A peninach, niż na ta trzańską miejscowość, 
wzniesioną 5000 stóp nad poziom morza, 
i znaną ze swego dzikiego uroku,

G ersona — S-ty  S tanisław  m alow any ze 
zw ykłą wprawą, ma na dalekim  planie ko- 
ściół_S-go M ichała  na Skałce, któryjpowiada, 
że widzimy przed sobą tego a nie innego bis­
kupa. O  ile nam się zdaje , onego czasu 
św iątynia owa inaczej w yglądać musiała.

O  Sypniew skiego, K onradzie  W allenro­
dzie, obrazie malowanym, bardzo sumiennie, 
ale nie robiącym  w rażenia, o Piątkow skiego 
Przejażdżce, Zaleskiego Dojeżdżaczaeh, po­
m ów im y w oddzielnym  feljetonie.
■ =  W krótce odbędą się licytacje na do­

stawę czteroletn ią, corocznie po 10,500, p u ­
dów -węgla kam iennego, dla W ięzień Ś led­
czego i D łużników .

=  N a odbytej, w dniu onegdajszym , sesji 
członków R esursy  O byw atelskiej, większo­
ścią głosów powołani zostali do kom itetu 
tejże resursy, pnnowie: Stanisław ' Jasińsk i 
(głosów  150), W ładysław  K ijok  (147), F ra n ­
ciszek Ł apińsk i (144), Leopold  K noll (136), 
Jó ze f Rentel i L udw ik H ild t (134), H en ry k  
L im precht (133). Z ygm unt O strow ski (117) 
i S tanisław  Pfejffer (88). T ak  uorganizow a- 
ny kom itet podzieli między sobą służebne 
obow iązki na przyszłej sessji.

=  Ó d  1 b. m. droga W iedeńska weszła 
w bezpośrednią komunikacjęjz drogą prawego 
brzegu O d ry  (Rechte O der-U fer-B ahn). 
Na drodze tej jed n a  z najw ażniejszych m iej­
scowości jest F ran k fu rt nad O drą.

=  W  sądach petersburgsk ich  ukończyła 
się w tych dniach spraw a Iw anow ej, obwi­
nionej o złe obchodzenie się z córką kupca 
Tim czenko. Iw anow a zna się z ojcem dziew­
czynki. Mimo usilnego zaprzeczania winy 
przez podsądną skazano ją na trzy miesiące 
aresztu.

=  Z powodu spełznięcia na niczem licy- 
tacyi, na dostawę niektórych przedm iotów  
dla W arszaw skiej R ad y  Miejskiej D o b ro ­
czynności Publicznej, pow tórzą się też  licyta­
cje dn ia  12 i 13 G rudn ia  r. b. na summę o- 
gółem  rs 103,047 kop. 50.

=  P arę  dni tem u przechodząc, w go­
dzinach porannych ulicą T w ardą, spostrze­
gliśm y wiezionego dorożką do zarządu 
C yrku łu  Jerozolim skiego, pokrw aw ionego 
jak iegoś człowieka z klassy niższej. O pow ia­
dano, że uczynił on zamach na własne życie, 
uderzyw szy się k ilkakro tn ie  w głow ę ja- 
kiemś ciężkiem żelazem, lecz spostrzeżony, 
zam iaru swego nie doprow adził do skutku.

— Zapisy na 5 %  bilety B anku Państw a 
przechodzą podobno sto m iljonów  rub li. P o ­
nieważ w m iastach prow incjonalnych sub- 
skrypcya zakończyła się dopiero d. 16 (28} 
listopada, p rzeto  nic m ożna znać jeszcze o sta­
tecznego je j rezu lta tu . P rzew id u ją  jed n ak , 
że we w sz y s tk ic h  miejscowościach zapisano 
się na 140 —200 milonów rubli.

-h- Zima zaw itała ju ż  na dobre.
W  obec tego fak tn  poeta przygotow uje 

swe pióro, aby wyśpiewać wrażenia, p u b lic y ­
sta, szkiełko i m iarę, aby badać fenomeny ży­
cia społecznego z n ią  związane.

N a drugiem  z tych stanow isk stajem y o- 
becnie przed czytającą publicznością, nie ma­
jąc zam iaru zachw ycać się blaskiem igieł 
śniegowych, kuligam i i naturalnym i skating  
r in g ’ami, lecz chcąc zwrócić uw agę je j na 
pew ną stronę stosunków m iejskich, k tóre 
bez wątpienia, w ważnej są zawisłości od tej 
pory  roku.

Zima w ogóle je s t porą niezaw istną ubo­
giem u, leez najsilniej daje się ona we znaki 
robotnikom  zm uszonym  pracow ać fizycznie 
na otw artem  pow ietrzu. R obotników  takich 
m iędzy klassami uboższemi znajdzie się spo­
ro. N ie mówiąc ju ż  o stróżach drw alach 
i traczach, najwięcej zajęcia znajdujących  
przew ażnie w zim ie,—pracujący w dużych 
fabrykach  często zm uszeni są znajdować się 
albo na otw artem  powietrzu, albo w zimnych, 
słabo ogrzew anych, bo za w ielkich na to, re ­
m izach i innych budynkach. O prócz tego 
wielu bardzo rękodzielników , jako to stelmach, 
kow al, etc. zmuszeni są także większą część 
swej pracy odbyw ać na otw artem  pow ietrzu.

Rzecz prosta, że robotnik w takich w aru n ­
kach szukać musi niezależnie od ile można 
ciepłego ubran ia , jakiegoś pokarm u, łub  
trunku  rozgrzew ającego. P okarm  ten  lub 
tru n ek  m usi być koniecznie niedrogim .

Zdaje się, że tym  w arnnkom  odpow iada 
jak  dotąd  jedyn ie  w ódka, której kieliszek w 
szynku kosztuje od 2 do 3 kop.

W ódka w niew ielkiej ilości użyta, zu p e ł­
nie zresztą spełnia swoje przeznaczenie: 
rozgrzew a ona i rozprow adza ciepło po ca­

lem  ciele, lecz w ypity jeden kieliszek, pocią­
ga do wypicia drugiego, trzeciego etc. etc., 
a je s t to w każuym  razie spirytus, k tó ry  odu­
rza i powoduje różne nie korzystne zm iany 
w organizmie. Osobliwie ważnym jest w zgląd 
wciągania się do picia, przez co często zda­
rza się, że skrom ne „drug ie  śniadanie" prze­
chodzi w całodniow ą pija tykę.

Z tych więc w zględów uważaliśmy za wła­
ściwe w prowadzenie na kartę  posiłku klas 
pracujących zam iast wódki czegoś, tak  samo 
ogrzew ającego ja k  ta  pierwsza,” lecz więcej 
posilnego i nie tak  odurzającego.

O ile się zdaje, wym aganiom  tym  najwię- 
cej  odpowiada herbata, później zaś piwo 
grzane.

N a nieszczęście obudw u tych napojów w 
szynku nie znajdziesz; do restauracji zaś lub 
cukierni robotnik nie wchodzi, jak  d la zw y­
czaju, tak i dla zbytniej drożyzny, gdyż 
szklanka herbaty  kosztuje tam 5 kopiejek, co 
w porów naniu z ceną kieliszka wódki w 
szynku wielką stanowi różnicę a piw a grza­
nego wcale tam niema.

W celu więc zaradzenia faktowi, w ten 
sposóh się przedstaw iającem u, należy zapro­
w adzić stprzedaż herba ty  lub piwa grzanego 
w szynkach po cenach niższych od re s tau ra ­
cyjnych i cukiernianych.

J e s t  to możliwe.
L icząc keszt każdej szklanki herbaty  na 1*/* 

kopiejki, cukier 1 kop., bo funt m ogący s ta r­
czyć do 15 szklanek kosztuje kop. 14, h e rb a ­
ta z wodą pół kop., gdyż ćwierć funta do­
brej herbaty , ilość dostateczna na 60 szkla­
nek kosztuje 25 kop., możemy oznaczyć w 
przybliżeniu  cenę je j sprzedażną na2*/2 kop. 
60°/o zysku to dosyć korzystne i sądzim y że 
panowie szynkarze z tego procentu nie ty l-  
koby otrzym ali indem inizację za używ anie 
sam owarów i zapełnili lukę, w ynikłą ze 
zm niejszenia sprzedaży wódki, lecz jeszcze 
sporo by na tem zyskali.

W  każdym  razie z wódki i piw a nie mają 
oni takiego procentu, choć konsensa na sprze­
daż cząstkow ą tych trunków  sto kilkadzie­
siąt rubli rocznie wynoszą.

M ożliwe je s t jed n ak , iż, nie pojm ując w ła­
snego interesu, pp. szynkarze nie zechcą u- 
rządzać w swych zakładach sprzedaży h er­
baty.

W  takim  razie, choć nie jesteśm y zupełnie 
zwolennikam i interw encji adm inistracyjnej 
sądzimy iż byłoby w łaściw e ze strony w ła­
dzy przy  wydawaniu konsensów na sprzedaż 
piwa i w ódek w szynkach i zobowiązać do­
datkow ym  artyku łem  właścicieli podobnych 
zakładów  do trzym ania podczas jesien i i z i­
my herbaty  lub grzanego piw a.

N iezbyt trudno  to zrobić, a w każdym  ra ­
zie błogie skutki podobnego k roku  zbyt są w i­
doczne, iżbyśm y o nich  mieli więcej jeszcze 
mówić.

Porów nyw ając własności rozgrzew ające i 
posilające herbaty  i zwyczajnego grzanego 
piwa, w ypada nam  naw et powiedzieć, że jTi- 
wo byłoby właściwsze.

=  D zisiaj w P ary żu , pierw sze przedsta­
wienie sztuki E rekm ann  i C hatriana „ L a rn i 
fr itz " . Zam ów ień na miejsca około 10,000. 

dostała ju ż  dyrekcja kom edji francuzkiej, 
k tóra utw ór ten przedstawia.

-a - Panna G abriella  M orsset opuściła P a ­
ryż, udając się do W enecji, gdzie, zaw arła 
kontrak t z dyrekcją tea tru  la Fenice.

-a - D zieła dram atyczne i poetyczne Pon- 
sarda, w ychodzą w nowem w ydaniu, w P a ­
ryżu. D w a pierwsze tomy wyszły już da­
wniej; obecnie w yszedł tom trzeci, zaw iera­
jący  „L ew  zakochany** (L e  lion am oureux) 
i G alileusz, nadto nie w ydaną dotąd  kom e- 
dję dw u aktową, p. t. „M olićre w Wiedniu**. 
W ydaw cą dzieł P o n s a r d a , jest księgarn ia  
Calm ann L evy.
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-a- B rukselskie tow arzystw o fisharm onij- 
ne, urządziło  w tych czasach, wielką zabawę 
d la  swoich członków: mianowicie S cating- 
R ing (zabaw a łyżew  kółkow ych) po której 
wieczorem miał miejsce bal, p rzy  dźwiękach 
w ybornej orkiestry p. Sennew alda.

-a - K om pozytor, W ik to r Masse, którego 
tryum fy  odniesione z powodu opery 
ostatniej „Paw eł i W irg in ja“, nie sprow a­
dziły  z drogi pracy, zajęty — je 3 t pisaniem 
nowej y ip e ry  do lib re tta  p. B arb ie r p. t. 
„Noc K leopatry",

-a- W  Berlinie, w S ing-A kadem ie, zapo­
wiedziano koncerty, panny K aro liny  P a tti 
w raz z panami: D oor fortepjanistą i Sivorim  
skrzypkiem , prow adzących dalej, koczujące 
życie. P ierw szy koncert odbyć się m a d. 9 
g rudnia . N a ogłoszonym  program ie, znaj­
dują się same stare rzeczy śpiewane i g rane 
na każdym  praw ie koncercie tej artystk i i 
skrzypka. P an  D oor tylko, k tóry  je s t profe­
sorem  konserw atorjum  wiedeńskiego, w yko­
na nie znany koncert Saint-Saens’a.

-a- L ib re tto  opery  „P aw eł i W irg in ja“, 
robiącej furorę  w P aryżu , wyszło na widok 
publiczny.

-a - Pan E rnest Lćbine, w ypracow ał pro­
je k t wystawy muzycznej, urządzić się m ający 
na powszechnej _ paryzkiej wystawie 1878 r. 
p ro jek t ten wziął pod rozpoznanie senator 
K ranz , g łów ny dy rek to r, urządzić  się m ają­
cej wystawy.

-a- Je d n ą  z oper lżejszych, k tó re  się cie­
szą w obecnych czasach najlepszem  pow o­
dzeniem je s t opera Suppego, Fatitza. O pera 
ta  w tych dniach, dostała się na scenę teatru  
T alia, w K olonji.

-a -  W  P aryżu , um arła na chorobę p ie r­
siową, śpiewaczka dram atyczna, wielkiej 
opery , Ju lja  H issori, g łośna z ta len tu  i pię­
kności.

-a- W dow a po Józefie Czechu, księgarzu— 
wydaw cy krakow skim , zw inąw szy stuletnią 
księgarnię, k tó rą  Czech m iał po Ignacym  
G reb lu , złożyła  w darze do gabinetu  a rche­
ologicznego uniw ersytetu Jageloósk iego , 
znak księgarni wraz z dokum entam i, napis 
na  szyldzie jak  D ru k arn ia  uprzyw ilejow ana 
Ignacego G rebla  T ypografa  y Bebliopoli 
J .  K . M. A kadem ji krakowskiej roku  1781.

-a - Świeże trufle, okazały  się na ta rgu  
w H allach  paryzkich — przy tej sposobności 
zanotujem y, że F ran c ja  produkuje rocznie 
trufli, około  ̂3,200,000 kilogram ów . N aj­
większy wywóz trufli j e s t  do A nglji, następ­
nie do Niemiec, Roseji, z kolei do B elgji, N i­
derlandów  i t. d. Cena k i l o g r a m u  t ru f l i ,  we 
F ran c ji je s t od 10 do 12 franków .

-a- Tow arzystw o przem ysłow ców  po l­
skich, założone w D reźnie, p rzed  siedm iu la ­
ty  obchodziło rocznice swego zawiązania. 
N a tej uroczystości, m iędzy innem i przem a­
w iał I. J .  K raszew ski, a p. K om andziński 
m iał odczyt: o podziale czasu i rozw oju ze- 
garm istrzow stw a.

-a- W  dobrach H r. B aw orow skiego, pod 
T rem bow lą, ubito w tych czasach osobliwszy 
okaz p taka, jest nim K orm oran, czyli K ru k  
morski. 1 tak  ten po w ypchaniu przesłany 
został do zbiorow, znajdujących się w M ysz- 
kow icach, poci J-ornopolein.

-a- G azety niem ieckie donoszą, lie  aero- 
nauta Securius, k tó ry  w tym  roku  w H an o ­
werze, po kilkakrotnie wzbijał się w powie­
trze  balonem, unosząc z sobą siedem 
innych passażerów, że p. Securius p rze­
s tąp iłby  Brem enie, do budowy pięciu  balo­
nów , z którem i związanemi razem, żeglarz 
pow ietrzny zam ierza się puszczać w roku
przyszłym  najprzód w  Berlinie.

-a- vy P ary żu  um arła  wdowa po słynnym  
powiesciopisarzu G aboriau,

-a- W  Nowym O rleanie, odkry to  szczątki 
m alow idła, k tóre  zestawione, t w o r z ą  obraz 
przedstaw iający W ieczerzę Pańską, a m a_

pędzla przez Rafaela. O b raz  ten, malowany 
w’ 1519 r., znikł z Rzym u 1527 r.

-a - S traszny u ragan , k tó ry  niedaw no sro- 
ży ł się w B engala, objął sobą przestrzeń 144 
kw adratow ych mil geograficznych. Zginęło, 
jak  w iadom o, ludzi 215,000, na ludność 
1,062,000.

jja- W ieczory czw artkow e rozpoczęły się 
w pałacu E lysee  u  m arszałkow stw a M ac-M a- 
hon d. 30 z. m. a trw ać m ają do Nowego 
Roku.

-a- J u ż  dawniej panowie: Rothschildow ie 
i M ontefiore, wybudow ali na górze Sion 
w Jerozolim ie, dla swoich spółwyznawców 
szkołę, szpital i k ilka innych zakładów 
filantropijnych. N ie daw nem i czasy u rz ą ­
dzono w tej miejscowości, d rukarsk i w ar­
sztat, gdzie wyszła drukiem  pierw zsa książka, 
drukow ana w Palestynie. Je s tto  opis miejsca 
świętego K akham — B achi, czyli wielki r a ­
bin, dzieło to dedykow ał rodzinie R othschil- 
dów.

a- C iekaw e cyfry o wzroście ludności 
w Anglji, wyjęte ze spraw ozdania dokona­
nego na ostatniem  posiedzeniu kongresu  an ­
gielskie, o nauk  socjalnych. I  tak  w 1801 r. 
A nglja  liczyła 8,892.352 m ieszkańców a 
w 1871 r. ju ż  22,712,266.

-a- W  A lgierze um arł starozakonny, Ma- 
klouf T eurjem an, w spółczesny ludw ika X V . 
U rodził się w 1770 r., m iał więc lat 106 i do 
samej śmierci był zdrów  i zachow ał świeżość 
um ysłu.

-a - W M onachium  ma być urządzoną, ale 
dopiero 1 listopada 1877 r. wystawa, trzy  
miesiące trw ająca — w achlarzy, używanych 
dawniej i dzisiaj, przez w szystkie cywilizo­
wane i dzikie kraje. Je d n a  z piękniejszych 
kollekcji wachlarzy, znajduje się w mieście 
G racu, w S tyryi. P o  C hinach, podobno 
F ran c ja  najwięcej p rodukuje wachlarzy. 
W D epartam encie Oise, pom iędzy M eru  a 
Beauvais przeszło 3,000 robotników , je s t 
ciągle zajętych robotą.

-a - P ogrzeb  D  ra  Skobla, odbył się 
w K rakow ie d. 28 listopada o godzinie 8-ej 
po południu , na cm entarzu przem aw iał p re ­
zes akadem ji D -r. M ajer, kolega i tow arzysz 
p rac  zm arłego profesora.

Wartość Monet z d. 2  Grudnia. 
(notowanie nieurzędowe).

Marka niemiecka rs. —  kop. 41 */2
Gulden austryjacki . . . .  , ,  —  „  66
Frank • • » • • • • „  —— ,, 3 3^/2
Funt S z t e r l i n g   „  8  „  42

Okowity cena, garniec 217.

_ =  D la ciekawości 'podajemy w am  czytel­
n icy  odpis afisza przysłanego z prow incyi. 
W yrażenia i pisownia, auten tyczne:

W sali O strow skiego R esursu 
we Niedzielie 7 (19) L istopada 1876 roku. 

N adw orny  K ró la  W ik to ra  E m anuela 
całem u św iatu znany B iały M agik 

D O K T O R  S I M E N S
Przejeżdżając przez tutejsze m iasto będzie 

miał zaszyt dać 
T ylko dwa W ielkie F an tastyczne  przedsta­

wienia bez aparatów  i p rzy odkrytych 
stołach.

K tóre  przedstaw ione by ły  w znacznych mia­
stach E uropy : w B erlinie 1868 r., w Paryżu  
1869 r., w L ondynie 1870 r., w S .-P eters- 

burgsk im  i M oskiewskich teatrach 1871 r. 
P rzedstaw ien ie  składać się będzie z nowych 
w łasnych pom ysłów  z dziedziny nauk: F iz y ­
ki, Chem ji, E lek tryczności, Galw anizm u, 

p rzy  nadzw yczajnej zręczności, 
w dwóch oddziałach pod ty tułem :

M Ą D R O Ś Ć  E G I P S K A
Przychodźcie widzieć czegoście jeszcze nie 
w idzieli, słyszeć czegoście nie słyszeli, gdyż 

aby uw ierzyć trzeba  koniecznie zobaczyć. 
C z ę ś ć  I .

1. Niknięcie j a  zwianie się p rzedm iotów  
w rękach.

2. Pow ietrzna K alifornia, czyli środek 
stania się miljonerem.

3. Zadziw iający zw rot momentalny.
4. E lek tryczny  dw u piętrow y stół.
5. W skrzeszenie nieżywych, czyli zacza­

row ana cy tryna,
6. W ystrza ł R inaldiniego.
7. Sucha fontanna d la Publiczności.

C z ę ś ć  II .
1. Po łów  ryb  w E g ipcie , czyli sekret ja k  

wyjść z wody suchym.
2. S łużący  u m arł—Pasza.
3. P rośba do dam  pilnow ać rękaw iczek.
4. W izyta  szatana z piekła.
5. W ięzienie K siężny de M ontini.
6. W alka sztuki Bachusa.
7. O gniotrw ałe rękodzielnie, czyli u rzą­

dzanie tanich fabryk.
C e n a  m i e j s c :

K rze ła  1 u  2 rzędu po 75 kop. a ostatnie 
po 50 kop., po rte r po 30 kop.

B ilet można dostać zawczasu u lokaja 
w Resursie.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

ÓGŁOSZEKnA.
W  HANDLU WIN. DELIKATESÓW 1 T O W A R 0W  KOLONIALNYCH

Antoniego Stępkowskiego
p r z y  ulicy Wierzboioej.

O prócz ogrom nego zapasu wszelkich gatunków  W in: Węgierskich, Fran­
cuskich (czerwonych i b iałych), oraz Hiszpańskich i Greckich (starych i świeższych, 
już odleżałych); oprócz Oryginalnych Likierów francuskich i holenderskich, starych 
nalewek i wódek ang ie lsk ich ,'irlandzk ich  i Petersburskiej (oczyszczennoj) a także 
Starki Litew skiej 60-letniej, i tak zwanego Ualsamu z R yg i— czarnego i żółtego,— 
znajdują się, ciągle świeże, sprow adzane z pierwszej ręk i i w najlepszym gatunku, 
wszelkie Towary Koloiijaine, jak: herbata, cukier, kawa, bakalje, cytryny  i t. d. Oraz 
wyborne Sery zagraniczne, a także i Śmietankowy krajow ego w yrobu, pod nazwą 
Gambrino, Double creme, lecz nierównie tańszy.

Wszelkie Wina sprzedają się w butelkach znacznie większych niż zwykłe.

MICHAŁA KIOSZTJLICO.

„Noworocznik dla Warszawianek
wyszedł z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 
“ Warszawie, na Prowincji, oraz za granicą. Cena egzemplarza

kop. 60. 154

u
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211 - s t y  r a z :

Opera w 4-ch aktach. Słowa Włodzimierza Wolskiego. Muzyka Stanisława Moniuszki.

Przedostatni występ gościnny Pani Friderici-Jakowickiej.

Stolnik — — — p an S p iek i,
Zofjn, jego córka — _  _  p anna Wojakowska.
, anusz — p an Chodakowski.
Halka I*' P° U ~  ~  Pan Suszyński.

I wieśniacy ze wsi Janusza — — *** Pani Jakowicka.
n  , . ’ — — Pan Filleborn.
Dudziarz -  _  _  _  Pan Zakrzewski.
Pasterz — _  p an Mystkowski.

Goście. — D r u ż b y .— D r u c h n y .— S łu ż b a .— G ó r a le  i G ó r a lk i .

Rzecz dzieje się w zeszłem stuleciu.

Operą dyrygować będzie Jan Quattrini.

Jutro w teatrze W .elk.m^M azepa.* ~  W JĄgjym: „Zyc.e paryzkie*"

( J F J N A  M I E J  $  C Z W  Y C Z A J 1 N A ,

Początek o godz. 7i wiecz.

M  M M I MIGOTKU
S O N E T .

Stój wędrowczel Przebiegłeś w podróży pół świata, 
W iele widziałeś życia, walki i nadziei;
T eraz przypatrz się śm ierci: z życiowej zawiei 
N ic już tu nie zostało, nic tu  nie dolata.

P iętrzy  się trup zamczyska, murów czarna szata 
Siwe barwy przybrała, wśród wieków kolei,
M chem wilgotnym głaz z głazem pospołu się klei | 
Bluszcz jeden, wierny zawsze, ruiny oplata.

Wędrowcze! I  tu niegdyś wrzało życie szumne— 
Słuchaj! ...po salach zamku drżą jeszcze oddźwięki 
Biesiad, na k tóre spraszał pan wassale dumne.
Patrz! na zdębie podwalin napis —  to Ślad ręki, 
W ięźnia, co do łańcucha przykuty, na męki,
W yrył „żegnaj”, a potem  legł pod głozów trum nę.

J. Englert.

|  Ostrygi Ostendzkie (Native) I
•  NADCHODZĄ STALE DO HANDLU

d a w n i e j
IF. K O E L I C H E K A

p rzy  rogu ulic Długiej i  Przejazd.

AoaBOJeno lle H ły p o p . Bapm aBa 22 iło fló p a  1S76 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm icście, Nr. 415.

Wydawca i Kedaktor‘>Jan Mieczkowski.


